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rzem' obozu rossyjskiego; —  medopuszcza on 
odstąpienia Adany, w naywyraźnieyszym spo­
sobie. /Tymczasem, mówi Gazeta Powszechna, 
pogróżkami Ibrahima gardzić niemożna, bo 
chociażby miał sobie przeszkodzone działać 
zaczepnie, przynaymniey trudno będzie wy­
parować go z pozycyi,” które dobrze u- 
mia^wybrać * i w skutecznym stanie obro­
ny zapewnić sobie ich posiadłość; prócz 
tego odbiera on ciągłe posiłki od swego oyca, 
który podług doniesień z AIexandryi, czy­
ni ogromne przysposobienia do dałszey'woy- 
ny,. na „akie tylko naypotężnieysze mocar­
stwo zdobyć się m oże.»

Lecz nie tale strasznym jest ten dumny 
satrap, jak go malują dzienniki, pragnące 
szeregiem wojen europejskich zapełniać swe 
kolumny, aby większym cieszyć się mogły 
odbytem. PolrzeDa bliżsy znać położenie 
obu wałczących stron, aby 'nierzucać się w 
odmęt blachych domysłów i śmiesznych prze­
powiedni. Ibrahim pasza więcey przypadko­
w i^ jak  dzielności "oręża winien swe powo­
dzenie. Powszechnie bowiem jest wiadomo, 
że postępy jego z początku, by!y bardzo nie- 
śmiałe. Dopiero jak się dowiedział, że w 
woysk u W . Wezyra panr je zamieszanie i po- 
mor, z powodu braku żywności, przez złą 
administracyą sprawionego;dopiero wtencza& 
*  większą działał odwagą: chociaż przegrana 
Turków pod Konieh, była tylko winą nie- 
zgrabnościłtsszyda, któiy był rozknzał jedne­
mu korpusowi postąpić naprzód i zape- 

mu ze swey strony przybycie z główną 
armiją. na czas i m iejsce oznaczoue, a spó- 
źnil się tek nieroztropnie, że wystawiszy dzie­
sięć* tysięcy ludzi na zgubną bitwę z całą 
armiją egipsną, Sam już Z wojskiem 
żnużonem I  zgtodzonem niemógł przyjśdź, 
jak tylko po nową klęskę; i dla tego to jak 
wiarłomo, rozpaczą uniesiony, rzuc£ł"Się- po­
między massy Egipcjan, szukając tylko już 
śmierci, którey przecież na większe ukara­
nie swi je  ‘nieznalazł. — Wszekże mimo to 
"szystko, mimo rozbicie armii tureckiej, przez 
niezdolność jey wodza, strata z obojey S*ro- 
jy  bjła równie okropną. Ibrahim, odniofl 
tu zwycięztwo, — któremu gdyby drugie po­
dobne go spotkało, musiałby może sam«P^s 
uchodzic z resztą niedobitków. Jakoż do­
wodem najlepszym prawdziwości, tego wnio­
sku mogłoby bydź zapjian.e: Dla czego I-
ibrahim pasza po owem okrzyczanem J~

Gię/twie snrojem pod Konieh, nie poszedł za- 
Taz naprzód?— Jasna rzecz, ^e widział nie­
podobieństwo', w niedostatku wycieńczonych 
równie sił swoich; —. albowiem niezawodną 
jest prawdą, żearmija Ibrahima,'hieliczy dziś 
nad 20 do 30 tysięcy żołnierza linijowego, i 
może drugie tyle miłicyi,—  a nowe posiłki, 
nie tak łatwo ntu ńadeyść mogą, jak się zda­
je  mńiey obeznanym z rzeczą wojenną dzien­
nikarzom i prywatnych ltonespondencyi z 
'kantorów kupieckich redaktorom; a w lakiem 
położeniu rzeczy, zapytaćby się wartato I- 
•brabima: Czy uporczywe jego i y.byt dumno 
żądania,zgodne są ze zdrowym rozsądkie in; 
i czy odpowiada im potęga, jego zwycięz- 
twenr upojonych szeregów? |Powinien on do­
brze rozważyć trudności,jakie mu tey chwili 
coraz bardziey rosną na drodze. Porta mi­
mo nieszczęścia swoje, potrafiła już pewnie 
dotąd przynaymniey 15 tysięcy linijowego żoł­
nierza skoncentrować; 15 tysięcy woyska 
rossyjskiego obozuje już pod Skutar*, z o - 
grotnną arlylleryą; 35,000 jest w pochodzie 
lądem; przeszło 1000 dziad rossyjskich dźwi­
ga na swoich barkach karał konstantynopo­
litański; silne odwody, ze wszech' stron ścią­
gane są na ipomoc sułtanowi;—  śmieszno­
ścią by tu więc było, ptzypr.szezać na przy­
padek, gdy sułtar.', rzuci się) już stanowczo 
w opiekę potężnego sprzymierzeńca, żtlb.-a- 
bimipas za z całą swoją armiją zwyoięzką 
w przeciągu dni 30, niebędzie przymuszor 
ny uciekać z Anatol i ,  i ze wstydem utra­
c ić  tę Adanę, którey się dzćś z taką pychą 
domaga.

Taki jest !nipzatvodnie tey chwili stan 
Porty Ottomańsldey; tak go zimny rozsądek 
uważać każe, a łu dzić  się marzeniami, zo­
stawia tylko nowicyuezom w {tey zztuce, 
którzy nie pamiętają: że zjawienie się przed 
kilku laty dziesiątkę tysięcy francuzów na 
brzegach M orei, potrafiło tegoż'samego Ibra- 
hima nakłonić w oka mgr en ii, z daleko li- 
cznieyszą i równie zwycięzką armiją, do 
wyniesienia się z tamtąd bnz wystrzału.

Doniesienie.
7 Obywatel Galicyjski, życzy sobie wpoło- 

'v.ie p. ni. dostać towarzysza podróży do Karls­
badu na wspólny kosz; bliższa wiadomość 
-mażna powziąść w kantorze Gazety.

Jutro ip o  j u t r z e  z  p o w o a u S w ią K  
U roczystych  Gazeta n ie w yjd zie .


